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S « - Zamach bombowy na generalicję japońska 
BERLIN, 29.4. — TeL w_ — Po-

bcja śledcza aresztowała trzech 
członków rozwiązanych hrtlerow-
_____ oddziałów sztormowych pod 
zarzutem dokonania mordu na Hn-
gome Freeckn, jak się okazuje, ska 
zanego na śmierć zaocznie przez 
»sąd kapturowy" organizacji tero-
rystycznej narodowych socjal:-
ffów. 

Treeck, opuściwszy szeregi hi-
ierowców .nawiązał stosunki z ko 
•RunistamL Ubiegłej niedzieli trupa 
zdrajcy" ze śladami uderzeń le
pem narzędziem na głowie znale
ziono na torze kolejowym. 

Aresztowani Seklel i Cwiklitisky 
Gezą po 21 lat trzeci zaś areszto
wany Soldan 28 laL Mimo zaprze
czeń z ich strony policja sądzi, że 
w partit narodowych socjalistów 
funkcjonują „sądy kapturowe", roz 
ganizowane przez aktywnych u-
CZestntków morderstw spiskowych 
w „czarnej Rejchswehrze", którzy, 
lik skazany na śmierć, a następnie 
ułaskawiony por. Scbultz, zajmują 
kierowTiicze sta_K»i_—a _• partii 
Hitlera. (My). 

podczas uroczystości wojskowych w Szanghaju 

Mn ster Zaleski 
« Warszawie 

Wczoraj o %. 10 rano przybył do 
Warszawy p. minister Zaleski w 
towarzystwie naczelnika wydziału 
zachodniego M S. Z_. p. Lipskiego. 
. Na dworca witali p. ministra wi

ceminister Beck. minister Patek. 
oraz grono urzędników M. S. Z. 

SZANGHAJ. 39.4. Sytuacja nie-l skaną ż gen- Szirokawa, który jest I nogę, a admirał Nomura lekko ran-
gła dziś silnemu zaostrzeniu wsku- bardzo poważnie ranny w głowę, ny w głowę. 
tek rzucenia przez koreanczyka! Pozatem gen. Ujeda ranny jest w I Wiadomość o zamachu w Szang-
bomby w parka Hong - Kew w 
w czasie japońskiej parady wojsko- i 
wej. 

Bombę rzucono w miejscu, w któ 
rem stała, generalicja japońska, 
przyjmująca defiladę, w otoczę-' 
niu przedstawicieli władz japoń
skich. 

Wśród ciężko rannych znalazł sie ( 
poseł generalny Japonii w Szang-: 
baju — Szigemitsu i dowódca flo-: 

ty admirał Nomura. 
Wojska japońskie otoczyły na— 

tycbmiast kordonem park Hong-i 
Kew i dokonały rewizji wśród pu- I 
blłczncści. 

Po pewłcym czasie aresztowano i 
osobnika, podejrzanego o dokonanie | 
zamachu oraz 7-miu Chińczyków, i 
Wojsko z trądem zdołało przeszko-, 
dzić zlynczowaniu przez wzburzo-i 
ny tłum sprawcy zamachu. 

Jako sprawce zamachu areszto
wano młodego koreanczyka Jinbo-' 
kitsu, liczącego lat 25, który, we
dług, twierdzenia żandarmerii japoń, 
sklej, miał rzucić bombę. 

Aresztowano również 7-miu Chin 
czyków, jako rzekomych jego współ 
ników. Wszyscy aresztowani trzy 
mani sa w japońskiej głównej kwa 
terze wojskowej, gdzie trwa śledz
two. 

Stan niektórych ofiar jest bardzo 
ciężki, zwłaszcza posła Szigemitsu, 
który ma jedną nogę zupełnie srrza-

W mundurach na ulicach Gdańska 
, MilerMcy w brat. zakazowi 

GDAŃSK. 29.4 Dziś znów n-
kaz_ii się na ulicach Gdańska u-
mundurowatii członkowie bojó
wek biderowskich. 

Organ hrtterowców „Der Vor-
posten" ogłasza dziś odezwę. 
podfssaaą przez A_tena Farstora 
posła do parlamentu Rzeszy nie
mieckiej- odkomenderowanego 
specjalnie do kierowania bojów
kami hitlerowskimi w Gdańsku. 

Odezwa zawiera m. in. nastę
pujące powiedzenia: 

— „Musimy H___~H.II if o lem 

____________ bojowych- Waflu od 
dziś zostanie podjęta oaaowo z całą 
silą i wiarą w zwycięstwo~-

Ottarj . arnachn bombowego, dokonanego w czasie rewji wojskowej w parku 
Hcng-Ke*' w Szanghaju: poseł japoński w Chinach Szigemtsu (duża głowa), 
głównodowodzący armia japońską w Szanghaju gen. Ujeda (w owalu z le
wej). b. minister wojny gen. Szirokawa (w owalu z prawej) i dowódca floty 

japońskiej na wodach chińskich admirał Nomura (na dole). 

haja wywołała w Japonji ntebywa 
łe wzburzenie. Spodziewane w dntu 
jutrzejszym podpisanie układu roz 
jemczego ulegnie w związku z za 
machem opóźnieniu 

Wojewódzki 
rozstrzelany 

w i z z małżonka 
Przed paru dniami podaliśmy-wla 

domość z Rygi o rozstrzelaniu- w 
Moskwie b. posła do 1 i II Sejmu 
Sylwestra Wojewódzkiego. 

Wiadomość ta potwierdza się. 
| Jednocześnie wyjaśniono, że roz-

SZANGHAJ. 29.4. Korespondent I strzelanie z rozkazu Q. P. U.-na-
Reutera, który w czasie wybuchu, stąpiło, już miesiąc temu i że wraz 
bomby znajdował się obok geneFa 
łów japońskich i cudem tylko unik 
nął śmierci, podaje, że minister Szi 
gemitśu porwany został siłą wybu 
chu w'górę. 

Gdy po upadku na ziemię nadbia 
gta pomoc, Szigemitsu broczył ca
ły krwią. Twarz konsula generalne 
go Murai była zmasakrowana tak, 
i. trudno go było rozpoznać. 

Sanitariusze japońscy z podziwu 
godną zimną krwią torowali sobie 
drogę wśród 20-tysiecznego tłumu 
widzów, opanowanych paniką. O-
bandażowali oni natychmiast nosi 
posła Szigemitsu, celem zapobieże 
oia zbyt wielkiemu upływowi 
krwi, 

_ Wojewódzkim rozstrzelano jego 
zonę. 

Milion koron czeskich 
zrabowano 

na dworcu kolei 
w Cieszynie czeskim 

MOR. OSTRAWA. 29.4. — 
Dziś o godz. 8 rano do kasy 
dworca kolejowego w Czeskim 
Cieszynie dokonano zuchwałe
go włamania. 

Trzej niewyśledzeni dotych* 
Admirał Nomura stracił oko. Le-1 " a . s . oprawcy Dostrzeliwszy; 

karze obawiają się, że posłowi Szi-1 ciężko kasjera, zrabowali z ka-
gemitsu trzeba będzie amputować SV miljon koron czeskich, po* 
nogę. ; czem zbiegli samochodem w nie 

W szpitalu pozostanie on około 
4-ch miesięcy. Stracono nadzieję na 
uratowanie Kawabaty, wybitnej o-
sobistości japońskiej. 

wiadomym kierunku. 
Policja całego kraiu została 

zaalarmowana i wszczęła po
ścig za napastnikami. (PAT) 

Nagły zgon aspiranta policji 
Sekcfa zwłok wykazała udar serca 

LWÓW. 29.4. Zmarł tu nagle 
aspirant policji Tadeusz Szym
czak. 

śmierć jego wywołała w mie
ście silne poruszenie, albowiem 
zmarły piastował ważne stanowi, 
sko w referacie przestępstw an-

Zeznania matki zabitej tancerki 
Wstrząsa;ą ca scena w procesie Drożyńskiego 

__J-i.-twa Hitlera w Niemczech zale
tą dalsze losy Gdańska. Musimy w 
najbliższych datach zalać Gdańsk ao-
wą ialą nowych zebrań i manifestacyj. 
•dęby nasi wrogowie poczuli, że jeste-
fay. Mamy w Gdańsku 10X00 zorza 
•izowanych radzi, a w Km 4.000 człon 

Trzeci dzień rozprawy w war
szawskim sądzie okręgowym prze 

Iciwko Drożyńskiemu, zabójcy taj-
od i cerki z „Ananasa", wypełniły cal-

Ameryk. a e uznaje 
Jllm'X'Wm 

RYGA. 29.4. Rząd sowśeck. o-! 
trzymał oficajine domesieciie z t 
,W____y_____i_, u rząd Sianów Zje I c e- B y i a " .raczej nieskonstruowa 

kcwfcie zeznania świadków. Zezna 
wali już tylko świadkowie obrony 
i jeden świadek oskarżenia, ostat
ni ze świadków prokuratorskich, ale 
jakże ważny świadek— To matka 
zabitej— matka ś. p. Igi Korczyń
skiej— 

Przyszła do gmachu sądowego, 
aby mówić przed trybunałem o 
swem dziecku ukochnem, które 
straciła, aby pożalić się nad swą 
dolą. wypłakać swój ból serdecz
ny. 

Zeznania jej były przygnębiają-

ClaH rozoaczf 
— AJeż on jej nie kocha! -*- woła, 

nie kochaj jei. boby iei nie zabił!! 
Wypiłam cale lekarstwo... Chciałam 
umrzeć— Jezuniu' Poco on Ją zabił? 
Żeby i mnie zahil razem z nią! Jezu-
nii! Jezuniu' 

Dalsze słowa giną w spazmatycz
nym płaczu. 

Mówiąc o rozmowie swojej z matka 
Drożyńskiego, p. Wielgusowi stwier
dza: 

— Obraziła sie na mnie.- Kpiła so
bie ze mnie i mówiła, że poznał sic 
-z Jakąś lam bale_nicą-_ tylko siostra 
jego przyieta mnie dobrze. 

zamachu 

Wiec najpierw porucznik saperów z 
Modlina o. Glebicki k!órv znał Dro
żyńskiego- od r. 1915. 

— W roku 1920 spotkałem się z Dro
żyńskim w wojsku, a w 1922 razem 
kończyliśmy szkolę, ja szkołę Ronta-
lera. Drożyński zaś szkołę dla byłych 
wojskowych. Zawsze uważałem go za 
człowieka popedliwego. ale jednocześ
nie ża bezwzględnie uczciwego, dlate
go też poleciłem go nawet inż. Szy
mańskiemu na posadę w Instytucie Ga
zowym. 

Co móaiła e 
na Mws?. PHscdsk ego? 

jfcwTsnTTî t, n^, , — ^ . . . . .„< i "Ł improwizowana mowa oskarży — Czy córka pani nie mówiła nic o 
troczonych me zatmerza uznać j ̂ ^ z ricbi niattzynego sercu'swoich wiadomościach w sprawie za-

wydarta skarcą przeciw lemn soo-! machu na Marszalka Piłsudskiego? — Sowietów ani de jurę ani de fac 
|o i że stanowisko rządu amery-
karrskiego wobec Sowieróa- nadal 
•te ulegnie zmianie. 

Wiadomość ta wywołała »iel-
kie njezadowołerrie w sowiec-
kich koładi rządo*"ych. (ATE). 

NA OTWflRCE TflMÓW 
POZHaNSKfCH 

wyftrd arii. Zarzfck eajt 
Dziś m"nis:ei przemysłu i baodłi 

A. Ferdynand Zarzycki wyjeżdża do 
Pozsaaia na otwarcie Tanów Między 
MrodowrycłL 

kojnemu młodzieńcowi bez wczo
raj i bez jutra, siedzącemu na lawie '• 
oskarżonych. 

Na tern zeznania też skupiała sie 
głównie uwaga sali sadowej. 

TrafkzM postał watki 
Ciężko chora p. Wielgusowi w 

grubej żałobie, zapłakana: staje przed 
balustradą dla iw. I opiera się o nią 
ciężko. Zeznanie iei przerywa co 
chwila głuchy szloch. 

pada pytanie adw. Drobniewskiego 
— Nie, do mnie nie mówiła, ale mó

wiła w teatrze, że gdyby- nie ona. to 
io ouby dawno zgnil_ 

fTu świadek wskaznie na Drożyń
skiego)— tak mi powiedzieli świadko
wie. którzy to słyszeli 

Przez cały czas zeznań p. Wielguso-
wej, Drożyński siedział, ukrywszy 
twarz w dłoniach. 

Później już gdy przed sadem stanął 
jako świadek podinspektor Sirkowski, 
naczelnik warszawskiego urzędu śled 

• » • 

z rozpaczona ma tka 

Ni pytanie sędziego oświadcza, że czego, aby iako dawny zwierzchnik 
czuje się doić silna na to, by zeznawać \ wydać opinie o Drożyńskim, pani Wiel 

gtsowa zrywa sie z ławki, na której 
ja posadzono: 

— Ty łotrze! Col tv zrobił? Ty 
draniu! — wola przez szloch, wygra
żając wzniesionemi pięściami Dro. 
żinskietnu. 

A gdy ia wyprowadzana z sah. za
płakana. drżąca, przechodząc koło ła-

— — - , » _ i wy podsadoych. rznea ieszcze klątwy 
Całą noc Jadzu"wila się'ni' *J?W< 't*°; k , 6 r ^ _ J n i l ^ z y ' W 

''szczetoe. na iłowe Drożyńskiego... 
Puyianel? tskartMeoo 

Inni świadkowie, przyjaciele oskar
żonego, dają o Drożyńskim dobrą o-
pinie. 

stojąc. Mówi o tern. Jak ś. p. Iga po
znała Drożyńskiego. 

— Mówiła, że ma chłopca- prosiłam 
lą. by przyszedł do nas. W Jedną nie-

I dzielę Jadzia sprzątała mieszkanie, 
I mówiąc że OD ma przyjść. Ale nie 
I przyszedł— Jak on Ją uderzył, to na-
• stępnego dnia, poszłam ! chciałam la 
Jego wierzyć, ale OD był silny, ode
pchnął . 
na łóżka w boleściach nigdy ranie nie 
wolała do siebie, a tel nocy zawołała 
maie, bo słe bala tama leżeć. 

M ta W]etgas_n. s _ _ _ i | * _ ze-
z___j_ia wirt f •___oaeco placzi. 

Ta głacby szloch p i z e i y i zeznania 
p. Wielgnsowej. Przewodniczący os-

j pokaja świadka. 

.J_*ł ote_4dit ad kq..-
Polem p. Wielgusowi mówi o skar

gach Korczyńskiej ni Drożyńskiego. 
który wyłudza! od zmarłe] pieniądze, 
o pierśctoaka, darowanym przez O-
strowskiego. 

— Może pani nie pamięta wszystkie-1 
ŁO? — pyta prezes Hermanowski. 

— Ale skądże, pasie sędzio., pamię
tam wszystko, wszystko co do słowa. 
Ja, przecież, nie Jestem głupia! 

— A czy córką dostawała od Dro
ży—kiego prezenty? 

— Nigdy, to przecież biedny ezJo-! 
wiek. Czyż on miał kiedy pieniądze? 
Chybi wtedy, gały wziął od alej! A tak j 
to mu * l u u matka teić sic dawała... 

Gdy przewodniczący pyta o zerwa-' 
sic I o groźby Drożyńskiego pod adre- . 
wtm Korczyńskie. P- Wielgusowi trąd I 

— A jak pan się na to zapatrywał? 
— Uważałem to za krok nieodpowie

dni, jednakże, znając Drożyńskiego, ja
ko charakter wybitnie indywidualny, 
nie chciałem mu narzucać się ze swo-
jem zdaniem. 

— A czy nie miał pan z tytułu pole
cenia Drożyńskiego w Instytucie Gazo
wym żadnej nieprzyjemności? 

— Nieprzyjemności, nie. 
— Dlaczego Drożyńskiego ż e n i o 

no z Instytutu Gazowego? 
— Wskutek nadesłanej zlej opinii 

II Oddziału. 
— Czy wie pan, że Drożyński gry

wał w karty? 
— Wiem-
— A w ruletkę? 
— W ruletkę? — pyta świadek zdu

miony. 
— Tak, w ruletkę. Czy nie wie pan, 

że Drożyński Jeździł nawet do Sopot? 
— Nie. nie wiem. 
Drugi świadek Zygmunt Laskowski, 

student Politechniki. 
Pierwsza cześć zeznań iest nad wy

raz przyjazna dla oskarżonego. Swia 
dek stwierdza, że odradzali mu kole
dzy małżeństwo 2 Korczyńską, ale 
.,on wolał nas stracić, niż la". Świa
dek opowiada, że uczciwość jego Jest 
bez zarzutu, że nie mógł nigdy brać 
pieniędzy od kobiet. 

— Czy mógł bić kobietę? 
— Ach. to iest dla mnie niemożliwe. 

— Czy domyślał się pan, jakie ma 
zamiary Drożyński w stosunku do 
Korczyńskiej. 

— Przypuszczałem, że chce sie z nią 
ożenić. . . . _ _ -

zić, że łen idealnie uczciwy dżentel
men może sfałszować dokumenty, aby 
uchiiić sie od słu__v woiskowej? 

Świadek iest widocznie skonsterno
wany. Nie wie. jak wybrnąć. 

Po chwili zastanowienia daie odpo
wiedź: — On uważał wolsko za zło 
konieczne. 

Od tego momentu badanie orzez pro 
kuratora Grabowskiego idzie szybko. 
Cały pean przyjaźni dla oskarżonego 
wyśpiewany dotychczas blednie i tra
ci na wartości. 

— Czy grał u Kleszcza w cukierni 
w domino? 

— Tak. grał. 
— Czy z podelrzaflymi osobnikami? 
— Tak. 90 procent bywatców Klesz 

cza to podejrzani ludzie. 
Zeznania p. Laskowskiego zaczęły 

sie korzystnie, w końcu odwróciły się 
ku ławie oskarżonych. 

Potem znów cały szereg świadków, 
przyjaciół oskarżonego, a wśród nich 
szara matowa twarz — matka zabój
cy P. Drożyńska. Zeznania tych 
wszystkich świadków mają wybielić 
oskarżonego i wreszcie ieszcze jeden 
świadek oskarżenia o. Aiwustyna O-
strzygalo. 

Stwierdza ona kategorycznie, że 
przyjaciółka iei. o. Lenardówna, dziś 
już osoba 40-letnia. wówczas maiąca 
35 lat. opowiadała, że Drożyński jest 
jej narzeczonym Z namowy Drożyn 
skiego Lenardówna sprzedała swój for 
tepian. a za uzyskana sumę Drożyński 
kupił sobie frak. a o. Lenardówna suk
nie balowa. 

Ponieważ o. Lenardówna do sądu 
nie stawiła sic. poprzestano na odczy 

i tajiiu jei zeznań ze śledztwa, w któ
rych przeczy ona ivm oświadczeniom 

J n. Ostrzygalo. 
I Bardzo niekorzystnie dla oskarżone 
go wypadły zeznania oooularnei ak
torki o. Lody Niemirzanki. która zezna 
źa. iż Drożyński bił Korczyńską, przy 
zajściu z pierścionkiem wykręcał lej 
reke. pastwił sie nad nia i poniżał |ą 

| przy obcych, wytykając tel pochodze
nie ze sfery rzemieślnicze!. 

Po przesłuchaniu wszystkich 
| świadków i odczytaniu zeznań 
i ty_ osób. klóre się nie stawiły, 
| nastąpiło zamknięcie postępowania 
dowodowego. 

Dzi.ł przemawiać będą prokura-
zastępcy powoda cywilnego 1 

typajTStwowyid- i objąt .en urzą_ 
po śmierci komisarza Czechow
skiego, zamordowanego niedaw 
no przez nieznanych sprawców. 

Ś. p. Szyrncztik pracował wła
śnie nad odkryciem zabójców 
ś. p. Holówki i Czechowskiego. 

Na tern tle śmierć jego wywo
łała pogłoskę, Jakoby Szymczułć 
zmarł z otrucia. 

Pogłoski te nie zjialarfy Jed
nak potwierdzenia, gdyż.sekcja 
zwłok ś. p. Szymczaka, dokona
na przez prof. dr.Sieradztoiego, 
wykazała, iż przyczyną śmierci 
był udar serca. 

Dwa samobójstwa 
we Lwowie 

LWÓW, 29.4. — Wczoraj w go
dzinach popołudniowych w biurze 
dyrekcji miejskich zakładów elek
trycznych popełnił samobójstwo u-
rzędnik tej instytucji, starszy rad
ca magistratu Alfred Tęczarowski. 

Denat, który pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru, w pozo-

.pożyczał" pieniądze od kobiet lub u-1 stawionym liście podaje, jako przy-
derzył kiedy kobietę. A niech mi pan .czynę samobójstwa niechęć do ży-
powie, czy mógłby pan sobie wyobra-icia. Tęczarowski był przez szereg 

to jest wykluczone. Na wszystkich ko 
lacjach on płacił rachunki, kupował ja 
kies prezenty Korczyńskie) i t. d. 

Dżentelmen -fałszerzem 
Opowiadanie i odpowiadanie na pyta 

nia obrony, wszystko trwa długo i 
ma na celu wydanie" jaknaioochlebniej 
szei ouinji o mora!no_ci i dżenteknene 
rji oskarżonego. Lecz oto przysłuchu
jący sie wszystkiemu ze spokojem 
orek. Grabowski, zadaje pytanie: 

— Wiec pan na zasadzie długolet
niej znajomości, wyrobił sobie głębo
kie przekonanie, iż iest r_ecza niemo
żliwą. aby oskarżony, powiedzmy 

lat dyrektorem Ossolineum. 
(PAT). 

LWÓW. 29.4. Wczoraj na cmen
tarzu Łyczakowskim popełnił sa« 
mobójs.wo przez zadanie sobie cio 
su nożem w serce syn b. dyrektora 
P.K-P. we Lwowie Aleksander BaT-
wicz. 

Był on absolwentem wyiszyeA 
kursów handlowych w Krakowie, 

Julian Blachowahi 

r 
Dziaku Nowodworski, adwokaci: Mar gulis i Ookłsztem i aplikant adwokacki I tor, 

a_w_, którzy bronił ________lassi D.o4y___k_*«o. 'obrońcy. 

zabójca dyrektora Zakładów Ży
rardowskich, . Gastona Koehlera. 

Blachowskiego osadzono pierwo
tnie w więzieniu mokotowskiem, 
gdzie jednak spędził tylko jedna 
noc. Wczoraj rano bowiem prze
wieziono go na badanie do urzędu 
śledczego, skąd już nie powrócił 
do Mokotowa. Wprost z urzędu 
śledczego o godz. 12 przewiezn^ 
no go do wiezienia śledczego przy*w_ 
ul. Długiej. ^ 

W urzędzie śledczym nastąpiło 
widzenie się Blachowskiego z żo
ną. P. Blachowscy rozmawiali dłut 
szy czas o swych sprawach rodzin 
avch. 

http://h___~h.ii
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Z famtego M a t a o rew.-iii grane 
ft.fłttj. t litft nun— • da 

Informacja „ITlustratlon". któ
ra niżej podajemy, zdziera ostat
nią zasłonę z polityki Niemiec. 
6 He iesseze ona dla kogoś !s:-
alała. 

Rewelacja paryska pozbawia 
resztę uroku okłady lokarneń-
skie nawet dia sygnatariuszy 
paktu reńskiego: w swoich wy
nurzeniach szczerych wyznał 
bowiem Stłesemann. te nawet 
Francji gwarantują Niemcy gra
nice tylko dlatego, że narazie nie 
mogą prowadzić z nią wojny-

W stosunku do PoJsk: spo
wiedź zmarłego kanclerza Rze
szy przed synem kajzera jest zu
pełnie cyniczna, stawia wyraź
nie program rewizji granic bez 
zastrzeżeń i niedomówień. 

Czem się różni to szczere wy
znanie z przed 7 Jat od programn 
Hitlera? 

Srresemann podpisywał układ 
w Locarno. aby wywołać woj-

k t y f ł a c f niemtecfcjeb granic 
wschodnich, otrzymania z powro 
tem Gdańska i „korytarza pol
skiego". 

Na dalszym planie lrstu stoi 
kwestja przyłączenia Austrji do 
Niemiec 

Zrzeczenie się w Locarnie pra 
wa Rzeszy do odzyskania Alzacji 
i Lotaryngii zdaje się przedsta
wiać dfa Stzesemauna znaczenie 
czysto teoretyczne. albowiem, we 

jdfag jego słów: „Rzesza nie ma 
ładnej możliwości prowadzenia 
wojny z Francją". 

Wszystkie grapy saaMrzattw gospodarczych 
• ti»ł«j hon!s]l pfrtamliwnraf] 

Samorządowa komisja poroża-1 rolnicze (Poznań. Toruń i Warsza-
miewawcza. która została przed 2 
dniami powołana do życia przez 
zjazd samorządów gospodarczych. 
reprezentować będzie wszystK-.e 
czynniki samorządu gospodarcze
go w Polsce. . 

Skład jej ustalony został, jak na
stępnie: na 15 członków. 5 będz.e 
delegowanych przez związek Izb 
przemysłowo - handlowych (w te-n 
3 z grupy przemysłu i 2 z grupy 
handluj, 5 dalszych reprezentować 
będzie Izby rzemieślnicze, wresz
cie 5-ciu członków wejdzie z ramie 
nia samorządu rolniczego. Ponie
waż zaś istnieją dotąd tylko 3 Izby 

wa), przeto prócz trzech delega
tów tych izb. w skład komisji wej
dą przedstawiciele rady naczelnej 
orgąmzacyj ziemiańskich i rady na 
czelnej związkn orgąnizacyj rolni
czych. po jednym od każdej z tych 
centrali. 

Komisja porozumiewawcza roz
pocznie swe prace w połowie ma
ja i zwołana będzie na konstytuują 
ce posiedzenie przez komitet orga
nizacyjny, w którego skład, jak 
wiadomo, wchodzą: b. min. Klar-
ner, sen. Wiechlwtez i dr. Esden-
Tempski. 

LuKsusowy jacht bankiera Kwiaty 
Pnigotownia <Jo udtaW po ouustnath 

Zakrojone na wielką skalę ban
kructwo Kwinty było, jak się oka
zuje, nietyłko już od dłuższego cza 
sn skrupulatnie przygotowywane. 
aie ukartowany był również plan 
ucieczki, która przypomną scena
riusze najbardziej sensacyjnych fil 
mów. 

Wlutym, a więc zgórą miesiąc 
przed aresztowaniem wielkiego ate 
rzysty, zgłosił się do' władz woj
skowych p. Witold Groel. b. ofi
cer z prośbą o udzielenie mu ozna
ki klubowej. 

Podanie swe motywował tem. iż 
zaproszony został przez znajome
go swego Kwintę do wzięcia udzła 

...to pani przecież zrobiła!.. 
Zeznania komisarza policji przeciw Gorgonowei 

LWÓW, 29.4. — Tel. wL — WI stąd pochodzą flady knri. Zauważono z e słowami: „Pani może nam wie-

kład w tym samym celu. 

E S Ł ^ t f f i f Ł T S W - » Frankiewicz, były komen 

procesie Gorgonowei zeznają w | KŻ krew na pantoflach. Stai Zaremba. 
„- j g . dzisiejszym świadkowie z po-; £ £ * & * « £%,l££&%fi& 

Najpierw przed sądem staje nad- g j j »&££»g;&ZZSL 
Sędzia Tertit: — Cźy pan ma psa? 
— Mam. 
— Czy jako zna-wca mógłby pan po-

•-fizec co robi pies uderzony przez 
domownika — czy ocieka, czy też rzu
ca s!« na niego. 

W tem miejsca wstaje obrońca i pro 
testuje przeciw tema pytania, odwołu
jąc sic do Trybunatu. Przewodniczący 
nie odziela zmi jednak głosu i poleca 
iwiadkowi, aby odpowiadał dale] na 
pytania. 

Nadkomisarz Frankiewicz opo
wiada dalej o pierwszych momen
tach śledztwa, jak przybył do wil
li bezpośrednio po wykryciu mor
derstwa. 

— Zwróciłem się do Gorgonowei 

„Haswation" pubHkuje Ust Strc-
semanna do kronprinza z lipca 
1925 roku. 

W przededniu rokowań Jocar-
nerhtócłi Stresemann podaje kron 
prinzoai powody, jakie kierowa
ły jego polityką z t K e n k z 
Francją, 

Niemcom chodzi o stworzenie 
sobie możliwości odzyskana 
twych dawnych sił, zapewnienia 
opieki dziesiech: lob oVunasta 
niCjonom Niemców, pozostają
cych poza granicami Rzeszy, re-

Cfaakieaiczawa 
v 

z (Tratwa 
: KRAKÓW. 29.4. 
głośnej afery townoścl 

Bohaterka 
kradzieży kesz-

i cennych futer w 

dani policji powiatowej, który pro 
wadził dochodzenie w sprawie mor 
da w wiOftbrzucSiouickiej. Zezna
nia jego mocno obciążają oskarżo
ną. 

Zaraz po przyjścia do wgti zwró-
sil iit łwiadek do Zaremby z zapyta
niem, co wie o mordzie. Zaremba o-
.<»:'acczyj wówczas. że dokocaso na 
córce morda rabunkowego, a spravcy 
Zf>*£*. 

Wskazufąe aa zamknięte okno w po
koju oiiar>'. rzekł: „Tb okno zasiałem 
otwarte. tedy rrosieJ: wyjść sprawcy". 

Potńewai aa cienie o'x było ładnych 
Sadów, komendant Frankiewicz zwró
c i Zarembie cwage na to. a łen odpart: 
^Mołe byt *e wyszli przez drzwi". 

Przy świetle laurek zbadano podłogę. 
Okazałe sie, że nie była posprzątana. 
a za warstwie k-jrza r.ie było ładnych 
śladów. Nie zaa-ezJooo teł ładnych 9a 
doW aa okaJe. listewki nie były uszko
dzone, mor cne wykazywał żadnych 
rya, ani zadrapań. Na podszawie jego 
iw.actk oświadczył Zarembie, łe spraw 
cy nie mogli wejść do wS: z ze.-sąnz. 

Oran Hotelu w Krakowie i W wWzyczas-e komê daM posw-
Marja Citmkiewiczoua. które! U ^ , t ^ , ^ to &al mowa. 3 w> 
OOtycnczas, jako Stojącej pod za dział sprawczyni* zbrodni, a waefa-
Tzutem oszustwa asekuracyjne- mistrz Trela odkrył fcady. 
CO, ni* wolno było opuszczać 
.Krakowa, uzyskała zezwolenie 
0d sędziego śledczego Wątora 
ba wyjazd, 
> Wczoraj CiunUewiczowa, ko 
rzystając z tego pozwolenia, 
.wyjechała z Krakowa do War
szawy. 

Me CTRULIM 
•inzmluiji 

T^-^tWy badać <x SSady. które 
śwlez atak zasypywał. Siady prowaUu-
ry od wtraady do basen, a stąd do 
swwajey ! sypialni Gorgosowej. Wresz 
ck nsuiHkWny. ze takie same siady pro 
wadzą 9 ffówsej «eraz>4y*'do bamv 
parkani. Siadów ryci nie motsa brto 
zabezpieciyc. acr! doktadwte wymierzyć 
fdył były zasypaae śc*renij 

Zauważytera teł wylane plamy krwi 
aa podłodze, a za szafą w pokojo kil
ka krwałków szklą. 

Sadkonvsarz Fiauktewicz zarmnje sie 
w twych zezaafliack leszcze sprawa 
zranienia OorfonoweŁ która oświad
czyła przytetn, łe tzy*c zbfła ona i 

i< 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

ioaiiW.Zoh.au  
DcL St ZJedn &S9 1 pól; Ttolasdja 

<VLIS: Londyn 3iS0 — 32.45; Nowy 
J»rk (kabel) 8J09; Pirył 35.08: Pra
ca 26,37: Szwajcaria 173.10; Stokbołm 
164.75; Włochy 45*0. 

7 proc. poł. stabHizicrłiu 51.37 — 
73J0 — SIJO (w proc); 4 proc. poł. 
wzwastycyjna (serjowa) 96X10; 4 proc 
•ot. hrwestycyraa 8Ł7J; 4 proc 
a**ttw. pot. premiowa dolarowa 49.00 
— 48J9 — 48.40: 8 proc L. Z. Banku 
Oosp. Kraj. 9400 (16IM): 8 proc. obHz. 
Banka Ooaped. Kra; 94X0 (161.68): 7 
Woc L Z. Bar!\j Q-*-y>i. Kraj. 83J5 
(w proc); 7 proc obiis. Banki Oosp-
KraJ. 88JS (w proc): 8 proc. L Z. Ban 
ta Rrinezo «c00 (1«1X«): 7 proc L. 
Z. Basku Roiseto 833S> (w proc); 6 

proc L. Z. bodowiane Banka Osspod. 
Kra) 93.00 (w proc); 7 proc L. Z. 
Hem. dolar. 3825 (w proc); 8 proc L. 
Z. zttm. 50JW (w proc): 4 I pól proc 
U Z. złem. 37.00 — 37.45 — 3225: 5 
proc L. Z. Warszawy 50X»: 8 proc 
L. Z. Warszawy 59J0 - 60.00. 

Akcj* 
Bank Polski 73X0: Ostrowiec 21.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Zyto 28.75 — 29JX>: .psześca Jedoo-

Eta 31 JO — 32.00; ptWsica zbierani 
31X0 — 31.50: owies Jednolity 26.00 — 
27JOO; owies zbierany 28.00 — 25.50: 
:«czmie« na kasze 24X0 — 24.50; J«cz 
tałeń browarny 25X0 — 2600; mąka 
pszenna taksreowa 50X0 — 55X0; mą
ka pszenna 0000 — 45X0 — 50X0; mą
ka żytnia pytlowa 44X0 — 46.00; mą
ka łytala sitkowa 33X0 — 35X0; mąka 
żytnia razowa 33X0 — 35X0. 

łe pomóc przecież pani zamordo 
wata. 

Na to Gorzonowa: 
— Co znowu? Co panowie mó

wicie? Skąd takie podejrzenia, skąd 
to wiecie"? Odpowiedziałem jej: 
„No widzi pani. zbieg okoliczności 
jest tego rodzaju, ł e wszystkie po
szlaki przemawiają przeciw pani". 

Gorgonowa zirytowana zawoła
ła: 

„Co panowie chcecie odemnie. 
nic nie wiem. Jest tu tyie osób, ich 
o to pytajcie". 

Prok.: — Czy był pan przy tem. 
gdy zdjęto futro? Co stwierdzono? 

— Jeden z panów, zdaje się z 
prasy, zwrócił uwagę na jakąś pla
mę. Podszedłem bliżej, wydawało 
mi się, że widzę resztki kału na 
podszewce futra u dołu. Gorgone-

Wizja lokalna w Brzudiowicadi 
M M R M I . wiwdiflw tragicznej noty Sylwestrowej 

LWÓW. 2*. 4. — Teł. w?. — 
Wczoraj popołudniu odbyła się 
wizja lokalna w wifll Zaremby 
w Brzuchowicach. 

Już o 3 po pot. zaczęty zjeż
dżał1 do letniska samochody, wio 
ząoe przeważanie panie, rowerzy
ści 1 morocykia&ł. 

O nodz. 5 po pof. przywieziono 
karetką więzienną Gortjonową. 

Przewodniczący obznajmil 
przysięgłych szczegółowo z roz
kładem wUW i wyjaśnił drogę, 
którą wedfus aktu oskarżenia, 
miała kroczyć oskarżona. 

Na podstawie rozmów z sędzia 
mi preysiegłymi doszli obecni do 
wniosku, że całą drogę te przeby
ła oskarżona po morćerscaie w 
ciągu 6 do 7 sekund. 

Podczas tych objainień Gorgo 
nowa woła co drwiła: „Boże, Bo
że, co na rrnie spadło". 

Po ukończeniu wyjaśnień try
bunał przystąpił do wizji lokalne;. 

Przewodniczący: Naturałute, 
nie możemy obecnie odtworzyć 
dokładnie obrazu owej nocy, bo 
wtedy była północ, noc księżyco
wa I śnieg padał grobem! płatami, 
pokrywając ziemię całunem gru
bości 20 cm. 

Obrońca przerywa: Proszę te
dy odroczyć rozprawę i wizję lo
kalna do Sylwestra. 

Przez cały czas wizji lokalnej 
Oorgoncrwa podtrzymuje swoje 
wyjaśnienia, złożone w śledz
twie i na rozprawie w sali sądo
wej. 

Następnie przewód sadowy 
przeniesiono do Jadami willi. 

Przy stole, na którym posta-
wfcno 3 lampy, zasiadł trybuna? 
i sędziowie przysięgi! oraz proku 
rator. Obrońca i oskarżona sta
nęli przy drzwiach. 

Jako pierwsza zeznawała wie
śniaczka Marja Brongiełowa. któ 
ra nosiła nabiał do wifli. Opowia 
da ona o stosunku Gorgonowej 
do Lusi i m. ta. przytacza naprzy 
kład, że Gorgon owa powiedziała 
do niej: „Żona 2^rerrtby zwario
wała przez tę małpę i ja zwariu
ję". Pozatem odgrażała się, że 
już Zarembom pokaże. 

Oskarżona chce zadać świadko 
wi Jakieś pytanie, ale obrońca u-
spakaja ja, mówiąc: .Poco pani 
będzie się odzywała? Potem po
wiedzą, że pani stałe zaprzecza 
świadkom". Istotnie, oskarżona 
wszystkim świadkom zarzuca 
kłamstwo. 

Następnie przewodniczący za
pytuje dr. Csalę. czy można w 
myśl wniosku prokuratora prze
słuchać świadka Czajkowskiego 
który znajduje się w rekonwale
scencji po szkaria-tyrae. 

Dr. Csała stwierdza, te wpraw 
dzie Czajkowski znajduje się w 
stanie podgorączkowym, ale moż 
na go bez obawy przesłuchać. 

Obrońca gwałtownie przeciwko 
temu protestuje: Mam dzieci I 
nie mogę ich narazić na ewentual 
ną infekcję 1 dlatego nie pójdę 
do Czajkowskiego. 

wa_ tłumaczyła się, że wychodziła 
w futrze dla zaiatwienia czynności 
fizjologicznej i stąd pochodzą śla
dy. Kiedy lekarz zauważył ślady 
kału na jej ciele, oświadczyła, iż 
pozostawiła to na niej Rcmusia. 

Wstaje znów <fr. \V«r, zaznaczając, 
że przed 4S minutami prosił o zlos, J*. 
dnak przen odjriczący dotychczas sto
su mu nie udzielił. 

Uwaia on, że prawa jezo zostały po
gwałcone i przeciwko temu protestuje, 
za co przewodniczący udziela rmi na
pomnienia. 

Komisarz Respood oświadcza dalej, 
że przesłuchiwał Stasia dwukrotnie i 
że za drszśn razem Staś powiedział, 
iż w owe] kobiecie, która scarjnita 
się pod choinką rozpoznał Oorgonową. 
Świadek odniósł wrażenie, że Staś za 
pierwszym razem nie wymienił Oor-
sronowej, ponieważ chciał sio porozu-

i mieć z ojcem w tej sprawie. 
Stutąca Toblaszówna powiedziała 

świadkowi, że na rozkaz pani podpali
ła w pieca, g gdy Oorganowa dowie* 
działa s e. że sprawców zbrodni i ze
wnątrz niema I że o popełnienia.zbrod 
ni podejrzewa sl« kogoś z domowni
ków zawołała: ..Boże. Bole, co Ja zro 
biłam!" 

Po zbrodni Gorgonowa poszła do o-
grodniłta, potem wróciła do włili, z wil
li udała sie po wodę, wreszcie zaś do 
dr. Csali. Saiadek pozostał w Brzucho 
wicach do godziny 8 rano, poeżern wró 
cił do Lwowa, skąd przywiózł autem 
do Brzuohowic sędziego śledczego 1 
prokuratora. W Brzuchowicach pozo 
stał do godz. 9 wlecz., do chwili aresz
towania <3orgonoweJ I Zaremby. 

Obrońca: — Kiedy pan zauważył śla 
dy. krwi l wtosld z łulra na szybie, 
mieszkania ogrodnika Kamlrhkejo. 

—' Nie Ja znalazłem te ślady, wy
krył je wywiadowca doolero 8 stycz
nia (w 8 dni DO zbrodnii. 

Obrońca: Czv Gorsonowa. z która 
pan spisywał protokół, powiedziała, że 
poszła in brąmv w pantoflach? 

— Nie przypominam sobie tego. 
zresztą Gorzonowa nie siliła sie na da 
wanie logicznych odpowiedzi. 

hi w podróży morskiej, którą ban
kier ma zamiar przedsięwziąć wlą 
soym luksusowym Jachtem. Osta
tecznym celem egzotycznego rejsu 
miała być. Południowa Afryka. 

Jak wiadomo, słoneczna ta. w y 
prawa nie została zroaUze-wana 
wskutek, wcześniejszego areszto
wania aferzysty, a deski małego 
statkn warszawskiego milionera za 
stąoiła więzienna prycza, Niemniej 
jednak plan sensacyjnej ucieczki 
był obmyślany w najdrobniejszych 
szczegółach. 

Oto joź po uwięzieniu zarówno 
wielkiego oszusta, jak i jego współ 
niszki i przyjaciółki Gngterowej. ts 
ostatnia otrzymała z Gdańska ta
jemniczy list, w którym nadawca, 
podpisany nieczytelnie, podawał te 
legraficznym stylem następującą 
wiadomość: 

„Czteromasztowy jacht czeka w 
porcie gotowy 13-go kwietnia do 
podróży". 

Władze śledcze, które przejęły 
ten. zdawałoby sie na pierwszy 
rzut oka, tylko jakiś zakonspiro
wany szyfr, stanęły przed zagad
ką. 

Dziwnym jednak zbiegiem oko
liczności jeden z poszkodowanych 
przez bankiera, członek utworzone 
go na zebraniu w siedzibie handlów 
ców, związku wierzycieli Kwinty, 
był przyjacielem owego pana Gnie 
la, któ/y opowiadał,mu, te jedzie 
do Afryki jachtem, zakupionym 
przez bankiera za sumę czternastu 
tysięcy, dolarów. 

Wiadomość ta. zakomunikowana 
władzom, rozwiązała rebus tajem
niczego pisma z Gdańska. 

Jak się Okazało, Kwinto nabył za 
grasicą wspaniały luksusowy czte 
romasztowiec, którym wraz całą 
rodziną miał uciec przez Gdańsk 
do Afryki. 

Statek był już całkowicie przygo 
towany do dalekiej podróży i za
opatrzony w żywność. Z Krakowa 
sprowadzone zostały zapasy socha 
rów i konserw na cały czas od
ległej drogi. Czekano tylko na wła
ściciela. by podnieść kotwicę i wy 
płynąć na ocean. . > 

Przedwczesne aresztowanie po
krzyżowało jednak wszelkie plany 
i udaremniło ucieczkę. 

Obecnie władfee starają się usta
lić nazwę statku i obłożyć go are
sztem. 

. x — — — 

Zderzenie f ramwaićw 
PRAGA. 29, 4. -^ Teł. wt. — Wsku

tek fałszywego nastawienia zwtotniey 
zderzyły sie w Morawskiej Ostrawie 
dwa woły tramwajowe. 

Jeden z tych wozów, w którym znal 
dowalo sie wiele dzieci w wieku szkol 
nynu został prawie ztrpełnie strzaska
ny. 

Dwaj policjanci I dwie kobiety.' ule
gły ciężkiemu poranieniu, pozatem 41 
osób, przeważnie dzieci, uiecto iżej-

-i-I-

Na drucie telegraf icznym 
<bl(ska < idaleka 

— Pogłoskę o ustąpieniu Deterdlnga 
ze stanowiska „Royal Dutch (Konctrn 
naftowy) zdementowana 

— Komuniści norwescy planują na 1 
maja marsz głodu z Troodbelm do 0-
slo. 

— Izba reprezentantów Stanów Zje
dnoczonych uchwaliła wezwać rząd 
do wydania zakazu wlazda do Amery
ki dla artystów teatralnych. 

— Na lotnisku Rooseveh pod New 
Yorkiem spalił sie hangar z 8 samoio-
;ami. 

— Do Moskwy przybyt tSreckl min 
spraw zagranicznych, Ismet-pasza. 

— Rokowania o zwyżkę płac w zakta 
dach gastronomicznych w Bedlnie roz 
biły się I dziś 13.000 pracowników łych 

— Rząd rumuński {niósł premie eks
portowe dia wywożonej zagranice psze 

nicy I mąki pszennej. 
— W Genewie wczoraj odbyło tle no

we spotkanie Stlmsona, Mac Donalda I 
UrOninga. 

— W Genewie obradowały wczoraj 
komisje lądowa I morska konferencji 
rozbrojeniowej. 

— W Mellllł w Maroko hlszpanskiem 
doszło wczoraj do starć miedzy komu* 
rrlstam! I socjalistami. 

— P. Tardieu powraca do zrowia I w 
niedziele pojedzie do swojego okręgu 
wyborczeto Belfnrt. 

— B. prezydent Argentyny Uriborn 
zmarł wczoraj w Paryżu w Jednej z 
klinik po operacji. ' 

— Zmarł b. francuski minister pracy 
Durafour — burmistrz m. SŁ Etlenne. 

— Utonął drugi syn Vróla Jemenu, 
Seifuł Islam Mohamed, 
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ANTONI iHARCZYNSKI 

Władczyni podziemi 

r 

ROZDZIAŁ VITL 
SZEF I l?OMOCNICY 

Dwaj młodzieńcy rrodzfll tlę okropnie i na
rzekali na iwoją dolę. 

— Ja, — rzekł przystojny brunecik, — Ja, 
s swoją urodą mózłbym zrobić olśniewającą kar
ierę fflnarwą, zdyby nie te parszywe stosunki 
wbraaty . 

— Ja tam nie żywię takich asplracyj, — ode
rwał tle drosl młodzian, z wyglądu „urodzony" 
bokser; — mnie by wystarczyło 100°" podwyżki 
przy naszej obecnej robocie. Bo sam powiedz: 
dziewczynie trzeba zafundować kino, kawiarnie, 
taksówkę, a to przecież kosztuje. Przy tej ma
łej tetefontstce straciłem przeszło 30 złocitzdw. 
zanim je] mojłem podsonać Boła, który byl wte
dy zajęty tnneinl referatami- Trzydzieści zło
tych! Czyli niecałe 30 pozostało ml w kieszeni 
u tyle zachodu. 

— Zato Bolo wziął od szefa napewno ze 
drwte setki. Wyzyskują nas haniebnie! — wy
buchnął bnmeL — Jesteśmy tylko naganiaczami 
dla tych zawodowych donżttanów. Naganiacza
mi, psiakrew! 

W korytarzu zadudniły szybkie kroki. 
— Idzie trzeci „naganiacz", — rzeki z uJoiie-

Jjokser*4: — Jakóbek musi mJać jeszcze 
trochę fony . skoro przychodzi tak pofno w dnra 

wypłaty. Jak myślisz, Cacuś, możeby go tak 
strzelić na 10 złotych, co? 

Cacuś nie zdążył się wypowiedzieć w tej 
kwestjs'. gdyż w tej cbwHj wypadł do pokoju ko-
lega Jakóbek, triady. Jak ściana. 

— Bolo nie żyje! — zawołał, potrząsając ga
zetą. 

Tamci dwaj rzuca się na tę lekturę łapczy
wie, nie tracąc czasu na cboatyczne pytania. Pod 
wielce atrakcyjnym tytułem „Tnrp w taksówce" 
znajdował się opis zabójstwa, popełnionego te
goż wieczora (koło godziny siódmej) na osobie 
Bolesława Marsa. 

Przy końcu była wzmianka, że nie może być 
mowy o mordzie rabunkowym, gdyż portfel, 
srebrną papierośnice, zegarek 1 pierścionki zna
leziono przy zabitym. Był to więc raczej akt zem 
sty i niewątpliwie w tym kierunku pójdą docho 
dzenia palicji.-

— A to ci sensacja! — krzyknął bokser. — 
Piękny Bolo gotów. 

Tamci dwaj nie przeszli tak łatwo do po
rządku dziennego nad tragicznym zgonem kolegi 
po fachu. Wstrząśnięci tem zdarzeniem milczeli, 
I w myśil szukali zabójcy. 

— Z kfra właściwie Bolo darł koty? — mruk
nął Cacuś po chwili. 

— On wie, — rzekł „bokser", wskazując 
trupio bladego Jakóbka. — A może tyś sam go 
sprzątnął, bę? 

— Nie! wrzasnął nlesrusenle posądzony. — 
I Ja nie wiem. kto go zabił- Ja tylko słyszałem 
onegdaj. Jak Bolo kłócił się z szefem, f szef... 

— A to ci sensacja! Gadajże, Jak było. 
Jakóbek zda dał sie prosić I bardzo szczegó

łowo odmalował zaciekawionym kolegom prze 
bieg ostrej sprzeczki pomiędzy groźnym szefem, 
a Bolesławem JMarsem. Przytoczył też pogróż
ki, Jakie zakończyły tę scysję. 

— Powiedział mu „niech pan nie przeciąga 
struny, panie Mars, bo może się panu rychło w y 
darzyć coś bardzo przyrego. Ze mną niema 
żartów"™ 

— Istotnie, tak powiedziałem, — zabrzmiał 
dźwięczny głos za plecami trzech młodzień
ców. 

Jak na komendę odwrócili g łowy. W otwar
tych drzwiach stał szczupły mężczyzna średnie
go wzrostu. Smukłe, rasowe palce jego lewej 
dłoni pieściły siwą bródkę, prawa dłoń, jak zaw< 
sze, tkwiła w kieszeni marynarki, ściskając goto
w y do strzału rewolwer, a przez duże, okrągłe 
szkła okularów w czarnej oprawie, patrzyły na 
zaskoczonych spiskowców oczy, których prze
szywające spojrzenie nJe takich zuchów Już nie
raz obezwładniło. 

— Szef! — wyszeptał Jakóbek, opierając się 
o stół, by nie upaść. 

— Boło Mars zginął, — zaczął „bokser", — 
w taksówce przed dworc.-

— Wiem, — przerwał przybyły. 
Zkolei Cacuś spróbował wyjaśnić niejasną 

sytuację: 
— Rozmawialiśmy właśnie o tym smutnym 

wypadku kolegi L. 
— Słyszałem, — przeciął te wybiegł szef, — 

słyszałem wszystko! — dodał z naciskiem. — 
Ty, — zwrócił sie-do Cacusla, — zajmiesz starto-
w |«ko Bola. Pewniejsze to, niż twoje marzenia 
o frfmie. Za dwie godziny otrzymasz dokładne 

instrukcje.. A ty, — przeniósł wsrok na „bofc-
se-a" — będziesz brał po 75 zł. od sztukK Z cza
sem dojdziesz do upragnionej setki... Słyszałem 
wszystko! 

— Widzę właśnie, — wtrącił ,,bokser*Y 
uszczęśliwiony tak pomyślnein zakończeniem bu
rzy 1 wzrokiem szukał ukrytego w pokoju mikro
fonu, który pozwolił szefowi podsłuchać ich ro
zmowę. 

— Ta sama podwyżka dla ciebie, <— szef 
spojrzał zkolei na trzeciego „naganiacza". -~ tyk 
ko z gadulstwa radze się szybko wyleczyć; Wy* ^_ 
padek Bcria niech będzie dla was-nauczką, że mo
je ręce sięgają bardzo daleko I są bezlitosne za
równo dla zdrajców, jak 1 dia m a l k o n t e n 
t ó w ! 

Dłuższą chwilę uciążliwej ciszy. Jaka zapa
nowała po tej przestrodze, przerwało terkotanie 
dzwonka. Cacuś przyskoczył do aparatu tele
fonicznego. 

— Tak, owszem, — mówił do telefonu. — 
pan Stern jest tutaj.-

— Spytaj, kto sie zg łasza-
— Rozkaz, szefie. — Cacuś powtórzyj py

tanie. — Jakiś Szaplro. mówi * mlaata, — rzekł 
po chwili, — nasza telefonistka zapytuje,*My ma 
go połączyć • tym aparatem... Może pan jzef tu
taj nie będzie swobodny? • - ' T S t aV 

— Owszem, będę. ^Szors tk im ruchem S t ę n r V 
odebrał słuchawkę Gacuslowl I wskazał drzwi.— ^ W 
A wy. marsz stąd. Czekać w barze. No, już! 

Trzej pomocnicy runęli w drzwł na wyścfgł. 
Znali mores! 

(D. c n j l } 
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Czy kobieta ma bronić swei urody! 
|Czv n i c zadało deko'ta* , 

.*! 

Co o lent sodza u-ybilni Francuzi? 

Wraz z wiosną na n!:câ h 
odoywa si« dorocznym zwyczajem sa

dzenie nowych drzewek. 

N e wychodź 
z Amerykanką 
frez setek • k esze*... 

W pewnym nowojorskim pensjona
cie dla zamożnych dziewcząt z rodź-3 
amerykańskich. rozpisani ankietę ca 
lemat następując?: 

i Większość mężczyzn, obrotnie 
surowych dla starych kobiet, nie 

.waha sie przed twierdzeniem, że 
'kobieta powinna do upadłego bro-
jnić swei urody. 
i — Dlaczegóż to wszystkie ko
biety nie robią tak, jak Amerykan
ek:? — wola 

Francis de Crołsset. 
I— W Ameryce chodzi sie do rnsty-
j:uin kosmetycznego. jak gdziein-
• dz-ej do dentysty. Czy ktokolwiek 
'czeka, aż straci zęby. by pójść je 
: leczyć? Nie, prawda? Dlaczego, 
wiec nie idzie sie do masażystki. 
gdy tylko jakiś mięsień zaczyna od | 
mawiać posłuszeństwa, a czeka •• 

'sli. aż wszystkie będą do niczego? i 
Kabieta powirma zachowywać 

młodość ciata, tak jak młodość ser-1 
ca. dla siebie, dla nas, dla swych i 
.dzieci. 
j — Dla dzieci? 
| — A czyż syn nie woli fowarzy- j 
szyć młodej i pięknej, niż starej! 
matce? 

— Gdybym byl w Hiszpanii — • 
odpowiada na to pytanie 

Tonio Zuloaga. sj n słynnego 
malarza 

i pięknej mafii .— odpowiedział-: 
b5"m: „wole stara matkę". Ale pi> 

— Tak, właśnie. j z wszelkiemi szkodliwemu zachcian 
A cóż sądzi o tern wielka aktor- (kami. 

ka Jakież to ćwiczenie woli! 
Cecfle Sorel, . Walka z łakomstwem.- Kto nie po 

której niejedna młodziutka kobieta I trafi wyjść z niej zwycięsko, ni; 
pozazdrościłaby linji? : da sobie w życiu i z irmemi spra-

Kult dla piękna dyktuje jej walkę • wami rady... Amerykanin, zajmu-

Zadumana 

inieważ mówię do Francuzki i we I 
Jle pieniędzy powinien wydać młi-1 franci, odpowiadam bez wahania: j 

iłzKBHK jednego «-ieczora, wychodząc | „młodą i szykowna marne". Syn i 
•w towarzystwie młodej parny i chcąc Francuz jest dumny z młodej mat- j 
fa rozerwać'" ' »*• W* Francji matka dorosłych i 

Ankieta miała dać odpowiedź na pa- i « t e d pozostaje nada! kobietą, i TO 
r-v-i—_ .-. _ . . . ^ i ' e s ; dobrze. \v Hiszpanii matka do • 

face zagadną*. Cbctano « * " ^ r o s h ^ dzieci jest już tylko mat-j 
wicie, przekonać, czy istołn*, młode , 
pokolenie Amerykanek zrzneło z* sie- Andrć Antonie. 
tie „aroerykacizm- i nabrało skromno- L-jg]^; a r ^ ^ : a i byty dyrektor lea-j 
tci ':m „Odeon". na pytanie, do jakie-

Ale odpowiedz: byty, wprost. drazz^- go wieku kobieta powinna walczyć 
eąc* i I zniszczyły wszelkie nadzieje. ze starością. odpowiada slanow-

MiDimum wydattów na wieczór wy- c i o : 

•osiło w odpowiedziach na nasza wa- - Aż Jo końca, ale zawsze do
lnie 300 złotych, a cyira dochodziła do 
800 złotych. 

Wyliczano tam kwiaty, taksówki, 
napiwki, Urna. lealr. nie zapominając o 
cocktailach. o lolaciach. a nawet o_ 
tnerw-siem swladan:» po mile spędzo
nym wieczorze. 

MONOPOL TYTONIOWY 
OBNIŻYŁ PROWIZJĘ 

Państwowy Monopol tytoniowy 
przeprowadził na. terenie Łodzi 
zmniejszenie prowizji dla hurtowni 
tytoniowych. Zniżka jest bardzo 
znaczna, sięga bowiem 50 proc. 
dotychczasowego rabatu. 

W kołach knpiectwa branży ty
toniowej kursują pogłoski że ogra
niczenie rabata jest tytko zarzą
dzeniem wstępnem do stopniowego 
zlikwidowania prywatnych hurto
wni tytoniowych, gdyż monopol 
zamierza przejść wyłącznie na wła
sne hartownie. 

Może po obcięcia prowizji d'a 
hartowni nastąpi zniżka cen papie
rosów? 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Katarzynie. 
Jutro Jakóbowi. 

bremi środkami. Należy zaczynać 
iwcześn:e. by sie dłużej otrzymać". 

Tak wygiada zdanie tych. co u-
ważają starość za chorobę, które; 
wcześn;c należy zapobiegać. 

— Bv utrzymać linie — mówi 
Mislinguett 

— należy przedewszystkiem nie 
ustawać w swej aktywności. 

— Czyż pani zawdzięcza swój 
młodzieńczy wygląd tej zasadzie? 

— Oczywiście. Cały dzień bie
gam. 

— A wieczorem pani pracuje? 

Rad o warszawskie 
WARSZAWA (Dht fali Ml 1.8 m). 
IIJ«: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

towa. 
12.10: Poranek szkolny. 12.45: PUty. 
IŁ3S: Płyty. 
HAS: Płyty. 
15.15: Płyty. 1550: Płyty. 
16.10: Płyty. 1Ł30. Płyty. 
17.10: Odczyt -Zygmunt in Waza". 

1735: „Instrumenty i głos ludzki w 
nażyć*". 
. 18J06: Słncaowfcko dU dzieci „Bir»a 

m. •nnaiwr MIIT. 18J0: Koncert dla mio 
dzieży. 

19.15: Skrzynka poerowa rota. 19.35: 
Płyty. 

' 20: Jła widnokręgu-. 20.15: Muzyka 
lekka. 

2135: Felieton „Plaszace żołnierzy
ki-. 

22.10: Utwory Chopina w wyk. ł l 
tatomplri. 2230: Muzyka taneczna. 

40 milionów 
miesięcznie 
przynoszą I* Ina 

Jeden dzień protestacyjnego strajku 
kin paryskich przyniósł państwa fran-
cacUean — 1-300000 franków straty. 

Obliczono, wlec, szybko, że widowi
ska paryskie przynoszą 40 milionów 
franków dochodu miesięcznego. 

jacy sie interesami, widząc wcho
dzącego do biura grubasa, zgóry 
jest nastawiony do niego nieufnie. 
1 ma rację. 

— Są, jednak, natury™ 
— Natura stworzyła nas bez tłu 

szczu i prostych. Pozostańmy więc 
takimi za wszelką cenę: dieta, ćwi 
ezenia, masaż, zwłaszcza, masaże. \ 
Wystarczy przypomnieć role ma-1 
sażu w Grecji, by zrozumieć, jak 
jest ważny. 

Dla dopełnienia tej ankiety i uspo 
kojenia wszystkich, zasięgnęłam o-
pinii przedstawiciela religii katolic
kiej, kierownika sumień. 

Kanonik Mugnler, 
j wielki przyjaciel pisarza Huysman-
sa. odpowiedział z ogromnem zro-

] zumieniem obyczajów naszej epo
ki: 

— Oczywiście — rzekł — było
by to, może, bardziej po bohater-

I sku poddawać się losowi przezna
czenia. Ale na nieszczęście, zewne 
jtrzne oznaki starości prawie ZJ-
| wsze łącza się ze zmniejszeniem 
I zdolności fizycznych... To też, nic 
i waham sie twierdzić: kobieta po-
i winna pielęgnować swą młodość. 
[Powinna zachować swój urok, zdro 
| wie i młodość, oczywiście dla god i 
j nych celów. Trzeba mieć zdrowie 
[i wesołość, by czynić dobrze. 

Nie mówmy o naszem ciele, jak 
Moliżre: „mói łachman". Ciało jeit 
siedliskiem duszy i musimy o nia 
dbać. Bóg dał nam tę „powłokę". 
czcimy Go, dbając o nią. Kobieta 
elegancka, mila i wesoła oddziału
je lepiej na swe otoczenie. Nie u-
znajc kobiet, które dla odwiedza
nia ubogich przebierają się w skro
mniejsze, niż zwykle, suknie... 

Oczywiście, mój wielebny roz-
mówca mówi mi też o uciechach' 
wieku dojrzałego, ale przyznaje, 
że nie należy się do nich śpieszyć, 
i to, chyba, uspokoi te, które riają 
jakiekolwiek skrupuły. 

Knsiium kąpielowy lansowany przez 
elegantki paryskie na sezon letni roku 

bieżącego. 

Skończenie piękna I niezwykle fotogeniczna twarz. 

Warsznwshie i m g a t p W s g d o m e 

Serce golarza 
Raz zranione, dlago urazę pamięta 

• łiV'ii.<. 

Odznaki 
„Za ofiarną pracę'' 

W Biurze powszechnych spisów za
łatwiane są obecnie wnioski władz spi* 
sowych w sprawie nadania odznak „Za 
ofiarną pracę" osobom, które brały UH 
dział w przeprowadzaniu drug.cgo po* 
wszcchncKO spisu ludrtosci. T . , 

Prace, posuwają się Szybko naprzód, 
tak, te już pod koniec maja. Toźpocz-i 
nie się rozdzielanie nagród wraz z w 
miennemi z-aświadczeniami! • 

..Nieboszczyk" Poincare odpowiada 
na wspomnienia pośmiertne o sobie 

To pech: 
prze ecbac bigam sie... 
Zadnio wdów! 

rraocnski airtomobilista, nazwiskiem 
Coaune, mul wyjątkowego pecha. 

W CbaJoos ser Marne przejechało! 
człowieka. 

Byl to pewien Hiszpan, który, właś
nie, szedł do sądu na swoją sprawę. 

Sprawę wytoczono mn o bigamie. 
Ponieważ nie było Jeszcze wyroku. 

wiec obie wdowy, pozostałe po prze
jechanym. uważały Sie za prawowite I 
legalne małżonki, i obie zażądały od
szkodowania. 

Ponieważ zabity >^f «•-•*• pofosla-
wii leż czworo dzieci, wiec, łatwo 
wyobrazić sobie kłopoty nieszczęsnego, 
prześladowanego pechem anłomobtli-
«y. 

A r f v « i v c z n a p u b l i c z n o ś ć 

Pan Kuba Pomeranc jest fryzje
rem damskim, o którego ubiegają 
sie wszystkie zakłady północnej 
dzielnicy Warszawy. 

Wślad za klijenrkaml udaje się 
p. Kuba latem do Świdra i pracuje 
w sezonowym zakładzie p. Dawida 
Groszki. 

Wychodząc ze słusznej zasady, 
że i podeza6 urlopu 

„trzebno zarobić". 
p. Heniek dzieli swój czas na letni 
sku między czesanie, plażowanie i 
uwodzenie każdorazowej manicu-
rzystki. 

W rokn ubiegłym zwrócił swój 
afekt do panny Normy od Jenty 
Szpigiehmanówny. 

Zaraz na drugi dzień po jej przy 
jeździe zrobił następującą propo
zycję: 

— Normo słuchajcie. Już czesam 
ostatnia główkę, czy macie kostju-
ma kąpielowego? Pójdziemy sobie 
troszkę popływać w Świdrzu. Sie 
spodziewam, że natomiast mnie nie 
odmówicie. 

— Wprost przectwnie. Szmondak 
pan dla mnie jesteś, pływai pan so
bie z pęcherzem. Charrruś i gran-
downik jeden. 

— Nie zna jeszcze kobietę 1 iuż 
sie z niej kapać idzie. 

Pan Kuba zdrętwiał, a kiedy 
przyszedł do siebie, zaprzysiągł p. 
Normie 

piekielną zeoMte. 
Przez cały sezon trwała cicha 

walka. Fryzjer szkodził manicu-
rzystce na każdym kroku. Zrażał 
do niej klijentki. do pachnącvch ró 
żowych lakierów dolewał atramen 
tu i L p. Wreszcie lato sie skoń
czyło. Zakład za kilka dni miał być 
zamknięty. 

Panna Norma odjeżdżała do War 
sza wy. 

Na pieć minut przed odejściem 
pociągu na peronie ziawił sie od
świętnie ubrany p. Kuba. podszedł 
do manicurzystki i przemówił. 

— Co było. a nie jest sie nie za
pisze w ksiażkie buchaltcryjne, wo 
hec powyższego ide panią przepro
sić i już sie widzę kiekać u pani 
pantofelków numer trzydzieści 
pięć. Jeżeli teeo nie zrobię to wy
łącznie z powodu kurz. brud i że
by kto sobie nie pomyślał wariat. 

Przyjm pani od przyiaciela tego 
orezenta. Szyjka DodaVa kwiaty. 

Z tłumu wyłonił sie chłopiec za
kładowy z olbrzymim 

krzakiem uschniętego jałowca 
i chciał go wręczyć manicurzystec. 

Panna Norma krzyknęła przeraź 
liwie. 

— Ratunku! Bandyci! Zabili rai 
Jesteem konająca! 

I zemdlona padła na ziemie. 
Fryzjera i chłopca uieli bohater

scy podróżni. Związano przestęp
ców linami w jeden kłębek, uloko
wano w pustym przedziale po 
dwóch stronach ze straszakami w 
rękach stanęła 

czułna straż. 
Na najbliższej stacji zbrodniarzee 

zostali oddani w ręce policji. 
Ale dopiero w dziewięć miesięcy 

później zdawali sprawę ze swego 
czynu przed surowem obliczem 
sprawiedliwości 

— Kwiaty byli śliczne, ale z po
wodu Szyjka ma gorące ręce i pan
na Norma spóźniła sie na pociąg. 
zwiedli — zakończył swe tłuma
czenie o. Kuba. 

Sąd nie mogąc dopatrzeć sie cech 
przestępstwa obydwu bandytów 
uniewinnił. 

Wielki mąż stanu Francji, Ray-| 
mond Poincare, mógłby powie
dzieć o sobie tak, jak to niegdyś a-

[czynił humorysta Mark Twaki. Oto | 
Twain, wyjechawszy w podróż, i 
dowiedział się, że rozpuszczają o 
nim pogłoski jakoby umarł. Zate
legrafował wówczas do swego 
miasta rodzinnego tych parę słów: 

„Wiadomość o mojej śmierci jest 
mocno przesadzona". 

0 Poincarem także przed nie
dawnym czasem rozpuszczono po
głoskę, jakoby umarł. 

Prasa niemiecka obszernie roz
pisała się o tym fakcie. Umieszczo
no sylwetkę „zmarłego", wspom
nienie o nim, „prawdy" o nim itd. 

A „zmarły" siedział u siebie w 
fotelu i czytał te wszystkie artyku
ły z takiem uczuciem, z jakiem za
pewne autor sztuki odczytuje kry
tyki nazajutrz po premierze. 

Ale jedna z „krytyk" jego życia 
podobała mu się mniej, niż inne. 

Wtedy „nieboszczyk" Poincare 
rozgnie\yal się i napisał replikę. 

Umieścił ją w paryskim „Escel-
siorze". 

Oto, co tam napisał: 
„Pewien dziennik berliński, któ

ry chwali się, że jest gazetą naro
dową „8 Uhr Abendblatt", umieścił 
ostatnio wiadomość, która nie za-

i interesowała, być może, szerszej 
publiczności, ale mnie obeszła na
der żywo. 

Obwieścił o mojej śmierci w ar
tykule, sympatycznie okolonym ża-
łobnemi krzyżykami. 

Napisano tam, że skoro już u-
marłem, należy pisać o mnie spra
wiedliwie, i poświęcono mi nieco 
przedwczesny nekrolog. v 

Co wróża, gwiazdy m dzień 30 kwietnia? 
Ranek nieźle sie zapowiada 

.Autor tego nekrologu przedstaw 
wił mnie tam jako syna rodziny, nai 
leżącej do bogatej burżuazji frani 
ciiskiej, karmionej ideami odwetu 
w stosunku do Niemiec. 

Otóż prostuję, ii Henryk Poinca* 
re, wielki matematyk, i Juljan Po* 
incare, zmarły rektor paryskiego 
uniwersytetu należeli do skromnej 
i prostej rodziny; była to właśnie 
moja rodzina. Otrzymali oni to sa
mo, co ja, wychowanie i żadnemu 
z nas nic mówiono nigdy,o żadnym 
odwecie. 

Ja sam, gdybym o tym odwecie 
mówił moim pierwszym wybór* 
com, gdym miał lat 26, przepadł-
bym wówczas i moja karjera poli
tyczna skończyłaby się jeszcze za* 
nim się zaczęła... 

...Nikt nie pragnie wyprawy 
krzyżowej na Niemcy. Wszyscy daj 
źą u nas do ustalenia pokojpwycli 
stosunków. , 

Nie żądamy od NiemSec, by po
sypywały kwiatami groby naszych 
zmarłych; ale mamy prawo wy
magać, by nie ciskały na nie o* 
szczerstwamL 

Nieboszczyk: Raymond Poincare 

Wykopaliska 
w pustyni libijskiej 

W pustyni Lfbijsfcie] w odległości 73 
kim od oazy Baharia natrafiono przy
padkowo na rutny z czasów staro* 
rzymskich. 

Odkopano dotychczas około 60 do» 
mów i znaleziono mnóstwo cennych 
dziel sztuki oraz monet. 

Próbny atari szybowoa 

Jr**il,i zab.tei Ko 
*wdowi 

»4!»2.*v«-cj z popaiarnym Uymtzą i twiadkem. ko-
czyntkiej p. Skwlerczytaka pinie przytłumią *i« prze
ładowana na procesie Drccynitteto. 

w 

Zwłaszcza wcze-
soe godziny ranne 
mogą nam przynieść 
poprawę w stosun
ku do dnia wczoraj
szego, a nartgói — 
lepszą paue pod 
względem finanso

wym, w nowych poczynaniach oraz 
staraniu sie o protekcje osób wytel po
stawionych. 

Hanek dzisiejszy nadaje sic do zała
twiania spraw wymagających spokoj-
r.ego zakończenia, interesów handlo
wych, spraw sojowych, poHcylnych, a 
takie i dotyczących więzień, sanator
iów. szpitali I wogóle mlefsc Izolacji. 

Nic należy przyletn zapominać, że po 
zodz. 10-eJ moce sie na nowo zazna
czyć poiratnienit l niepokoi nerwowy. 
Jnkie dawały sie odczuwać w dnhi 
wczora-sum. To tU dzia lepie] unikat 

dyskasyl I sporów oraz zachować o-] 
stroinośi w stosunkach z obcymi. Te 
same zresztą wpływy kosmiczne spo-' 
tęgują dziś naszą energie I aktywność,; 
oraz wynalazczość, konstruteyjnosć i 
zdolności mechaniczne — ale również i 
szorstkość, impulsywność oraz tenedn-
cle do pośpiechu. 

Godz. 13-ta może przynieść gorsze 
nastdole, a pomiędzy godz. 14-tą I 15-a 
— nanowo może nam dać sie we znaki 
niepokoi lub podrażnienie. 

Dopiero okres późniejszy przynosi 
stopniowe uspokolenie, a wieczór obie
cuje ruchliwość umysłową 1 towarzy
ską. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, 
wrażliwe, uprzekne, ciekawe — okaże 
zdolności naśladowcze oraz umiejęt
ność dostosowywania się do swego o-
tccźenia, /• S. D. 

Na lotnisku w ' e . •*' r odbył się wc-zo raj próbny start szybowca „Lwów", 
pilotowanego przez znanego konstruk torą inż. Orzeszczyka. Holowanie 
„Lwowa" zostało dokonane przy pomocy samolotu „AJrykauka" (w kółku). 

pilotowanego przez kpt. Skarżyńskiego. \ 
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Rok xra Sobota 30 kwietnia 1932 r. 118 

Zgłaszanie miejsc na kolonie letnie 
DLA DZIECI Z NIEMIEC 

Jak już pisaliśmy, w Białym* i ulokowanie na terenie naszego 
stoku powstał Woi. Komitet województwa na koloniach let-
Przyjecia Dzieci Polskich z Nie- nieb, około 300 dzieci polskich 
mieć, którego zadaniem będzie 

Zjazd Starostów 
Wczoraj pod przewodnictwem 

Pana Wojewody M. Zyndram-
Kościałkowskiego odbył się w 
Urzędzie Wojewódzkim zjazd 
starostów. Zjazd poświęcony 
był sprawom rolnictwa, samo
rządowym i bezrobocia. 

Z frontu pracy 
W dniu 26 b.m. została uru

chomiona na 2 zmiany przę
dzalnia Motela Zalcmaoa przy 
ul. Sosnowej Nr. 47. Do pracy 
przystąpiło 35 robotników. 

Zlikwidowanie strajku 
W HAJNÓWCE 

Strajk w Hajnówce został w 
dniu wczorajszym zlikwidowa
ny, wszyscy robotnicy od sa
mego rana przystąpili do pracy. 

Ostateczne zatwierdzenie dodatkowej umowy 
z Elektrownią 

P o d p i s a n i e p o ż y c z K i e l e k t r y c z n e j 
Wojewoda 

Niemiec i Gdańska. 
W chwili obecnej 

dzieci Komitet już ma zapew 
nione miejsca, w tern miasto 
Grodno ulokuje 15. 

Pan Wojewoda zatwierdził 
umowę Magistratu z Elektrow-

| nią. Wczoraj u rejenta Gąsio-
dla 165 rowskiego podpisana została li

niowa przez prezydenta miasta 
p. W. Hennanowskiego i ław
nika p. Tryburskiego oraz dyr. 
Elektrowni p. inż. K. Riegerta. 

Umowę w sprawie pożyczki 
podpisali prezydent miasta i ław
nik Flomenbaum oraz inż. Rie-
gert. Zużytkowanie pieniędzy 
przez miasto może nastąpić je
dynie po dokładnem zaznajo
mieniu się Pana Wojewody z 
planem robót. 

Odszkodowania dla właścicieli gruntów 
W ZWIĄZKU Z WYPADKAMI 

przymusowych lądowań samolotów 
Wobec braku odpowiedniej 

ilości lotnisk pomocniczych, przy 
najsprawniejszem nawet funk
cjonowaniu komunikacji po
wietrznej zdarzyć się mogą wy
padki przymusowego lądowania 
statku powietrznego poza tere^ 

W trosce o usunięcie głównej przyczyny pożarów na wsi 
NALEŻY ZORGANIZOWAĆ POŁKOLONJE DLA DZIECI W WIEKU PRZEDSZKOLNYM 

W dniu 23 bm. o godz. 6-ej 
popołudniu w Świetlicy Robot-
niczej przy P. W. W. Nr. 8 
(Warszawska Nr. 65), pod prze
wodnictwem p. dyr. W. An
tonowicza o d b y ł o się zebra
nie organizacyjne Koła Bezp. 
Bloku Współpracy z Rządem 
pracowników Państwowej Wy
twórni Wódek Nr. 8. Przema
wiali p. dyr. W. Antonowicz 
i p. insp. Janicki. 

Do Zarządu zostali wybrani: 

' 

„Co robić?" 
Nagrodzony autor książki 

Mieszkaniec m. Dąbrowy M. 
Sztabiński napisał książkę w 
języku żydowskim p. t. ..Co ro
bić?". W tych dniach otrzymał 
Sz. wezwanie do stawienia się 
w Urzędzie Wojewódzkim. Oka
zało się, że p. Wojewoda po 
przeczytaniu przekładu tej książ
ki w języku polskim zaintere
sował się autorem i polecił wy
dać mu nagrodę pieniężną. 

Lotniczy wieczór 
artystyczny 

Dziś w sobotę o godz. 18-tej 
w Państw. Gimn. Zeńskiem im. 
Anny z Sapiehów Jabłonow
skiej odbędzie się wieczór ar
tystyczny poświęcony sprawom 
lotnictwa. W programie: odczyt, 
deklamacje, żywy obraz i tańce. 

Wieczór zorganizowany jest 
staraniem Bratniej Pomocy i 
Koła Szkolnego LO.P.P. Bilety 
wstępu od 2—1 zł. 

Wojewódzki Związek Straży ! Rozwiązanie tak doniosłego 
Pożarnych w dniu 5-go kwietnia, zagadnienia, jakim jest brak o-
na łamach „Dziennika Biało- pieki dla dzieci w wieku przed-
stockiego" poruszył sprawę, u- szkolnym da się rozwiązać 
sunięcia głównej przyczyny po-[przez organizację półkolonij dla 
żarów na wsiach. Zorganizo-. dzieci wiejskich. Dziecko pod 
wanie freblówek w poszczegól- j kierunkiem odpowiedniej siły 
nycb wsiach miałoby uchronić ' wychowawczej miałoby zapew-
od tak licznych, w okresie let-jnioną całodzienną opiekę, oraz 
nim, klęsk pożarowych. należyte odżywianie. Koszt zo-

Projekt wspaniały-1 ecz ko- rganizowania półkolonii wiej-
sztowny. Urządzenie freblówek s k l e ' 'es.1 . t a k . n.eznaczny, ze 
wymaga pewnych inwestycyi i!P r zT należyte, orgamzacn od-
wydatków pieniężnych i z tej Pow.edn.ego aparatu społecz-
racji nie jest ziszczalny. i n c «°' m . o z n a ' e f « ę w r - .> u" 

rucbomic szereg półkolonii. 
Podobne półkolonie, w ze

szłym roku, z inicjatywy prze
wodniczącej Woj. Zrzeszenia 
Z. P.O. K. p. Wojewodziny R. 
Kościalkowskiej zostały zorga
nizowane na terenie powiatu 
grodzieńskiego. Wyniki osiąg
nięte, oraz kalkulacja kosztów 

Utworzenie Koła B. B. W. R. 
pracowników Państw. Wytw. Wódek Nr. 8 

p. dr. Janusz Bobotek, p. Bo
gusław Wądołkowski, p. Alek
sander Małyszko i p. Leon Ur
bański. 

utrzymania przemawiają za pro
pagowaniem półkolonii dla dzie-

Regulacja i pomiary miast 
wojew. białostockiego 
W związku z poruszoną na 

Wydziale Wojewódzkim akcją 
utworzenia biura regulacji i po
miarów miast województwa bia
łostockiego, Dyrekcja Robót 
Publicznych zwróciła się do 
przewodniczących Sejmików i 
prezydentów miast wydzielo
nych o zebranie i przesłanie 
posiadanych planów miast z 
oznaczeniem granic. 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 

Utworzenie Komitetu obchodu 
„Tygodnia Polskiego Czerwonego Krzyża" 

Wczoraj pod przewodnictwem dzą p.p.: przewodniczący — H. 
L, Zubelewicza, Prezesa Ko 

mitetu Okręgowego P. C. K. od
było się zebranie organizacyj
ne Komitetu obchodu Tygodnia 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
urządzanego w dniach 10—16 
maja. 

Po zagajeniu zebrania przez 
Prezesa Zubelewicza, p. dr. Al-
chimowicz Prezes Zarządu Okrę
gu P. C. K. zaproponował u-
tworzenie 3 sekcyj: propagan
dowej, finansowej i zabawowej, 
zadania których pokrótce scha
rakteryzował. 

Następnie wybrano przewod
niczących sekcyj i ich zastęp
ców, 

Na czele Komitetu obchodu 
Tygodnia stoi Prezes Komitetu 
Okręgu P. C. K. p. L. Zubele-
Prezes Sądu Okręgowego. 

Do Sekcji propagandowej 
wchodzą p.p. przewodniczący— 
prof. K. Kosiński, zast. prze
wodniczącego—red. A. Piotrow
ski, ks. Dziekan Cbodyko, ks. 
pastor Zirkwitz. rabin dr. Ro-
zenman, starosta Grodzki J. 
Mieszkowski, dr. Z. Brodowicz, 
kom. Mańkowski, proi. Echeń-
ski, dr. Cz. Karwowski, prof. 
Goławski i Pietraszewski. 

Do sekcji finansowej wcho-

Jubileuszowe wydanie Poezji Mickiewicza 

i* 

Komitet Jubileuszowy „Dni 
Mickiewiczowskich" w Nowo
gródku wydał tani komplet po
ezji Mickiewicza w jednym gru
bym tomie, który kosztuje za
ledwie 4 zł. 90 gr. (Pan Tade
usz oddzielne wydanie zł. 1 gr. 35) 

Kierownictwo Miejskiego. Uni
wersytetu Powszechnego zwró
ciło się do słuchaczy z propo
zycją zamówienia powyższego 
wydawnictwa, w wyniku czego 
wczoraj M.U.P. otrzymał nade
słane egzemplarze, a w dnia 
wczorajszym jako dniu zakon' 
czenia wykładów b y ł a roz
dana .Poezja Adama Mickie
wicza" tym słuchaczom, którzy 
je zamówili. 

Osoby, które chciałyby nabyć, 
mogą się zwrócić pod adresem: 
Komitet Mickiewiczowski, War-

Tuzki źrniitim btzpfctfcii 
z POLSKI do ROSJI 
ptwayla jędrna kmceajoaowana przez 
Przedjtawicietstwo B n f l ł . i ZSS.R. 

PRESTO 
uL Fredry Nr. 10, 

prawo aa 
PTrynaowanie wpłat. ma (kład Iowa. 
- . . . " T w R a i „ T o r f f i a " 
OĄtnoicf w Boa? aic porno*n żadnych 
kosztów. Paczka jest w drodze do Roe-

• europejakiei około l«-cio dam. 
A f e a t a n aa Biarfatak i okolice. 

G. M A J Z E L 
Białyałok. oL UaasUefto 15 m. a. 

szawa, ul. Marszałkowska 110 
m. 12. Konto P.K.O. nr. 5.283. 

Komunikat 
Kasa teatru „Pałace" prosi te 

wszystkie osoby, które zamó
wiły bilety na koncert Imre 
Ungara, by wykupiły je wkasie 
w ciągu dnia dzisiejszego. 

x 

„MODERN D Z I Ś 
6, 815 i IO30 

PLAN 
NaifeDJalniciazy twór techniki 

i geniuszu ludzkiego 

= N A S C E N I C = 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 

SCEN WARSZAWSKICH 
W zupełnie nowym 

wspaniałym programie 

Peter, zast. przew.—dr. Żak zast. 
Starosty, sędzia Kulikowski, 
prokur. Ostruszko, Nowicki, re
jent Urbanowicz, sędzia Zirk
witz, rejent Gąsiorowski, Jerzy 
Pilecki, dyr. Wydro, dyr. L. 
Wysocki, dyr. Dr. Łapiński, 
dr. Siemaszko, W. Kością pa
stor Gorodiszcz, sędzia Wolisch, 
sędzia Nowosielski, inż. M. Ma
linowski, inż. Głogowski, inż. 
Jerynowicz, inż. Butwiłowicz, 
insp. Fedecki, mec. Ziemilski, 
inż. M. Kiedrzyński mec. Ró
żański. 

Do Sekcji Zabawowej wcho
dzą p.p. przewodniczący inż. 
Zaczeniuk, zastępca Kuleszyna, 
płk. Bogaczewicz, pik. Głowaccy, 
M. Cekałłówna, Kulesza, Ale-
chimowiczowa, Lisówna, Wa-
chałówna, Babulowa, Barucki, 
Pornowska, Kostelska, sędzia 

Karpowicz, Stermióska, Wa-
wrykowa, Kosińska, Komiszczo-
wa, Sołlohubowa, Dr. Sołłohub, 
Bargielski, Milner, Krzywiec, 
kpt. Koziński, sędz. Zirkwitzo-
wa' Ostrunkowa, Karwowska, 
dr. Wolański, dr. Zabłocki, Ha-
wełłowie, Janeccy, Kozłowski, 
kpt. Dr. Jaross, por. Koziński, 
por. Bogucki, podpór. Kuricki 
z żoną. 

Ponadto do wszystkich sekcyj 
wchodzi insp. P. C. K. p. kpt. 
Babula. 

Najbliższe posiedzenia sekcyj 
odbędą się: sekcja propagan
dowa w poniedziałek 2 maja 
godz. 6 wiecz. w lokalu Sądu 
Okręgowego, sekcja zabawowo 
—tegoż dnia o godz. 7-ej wiecz. 
(lokal Sądu Okręgowego) sekcja 
finansowa — w środę 4 maja o 
godz. 7-ej wiecz. w lokału Sądu 
Okręgowego. 

ci zdrowych — dla dzieci cho
rych kolonij wypoczynkowo-
leczniczych. 

Nie zrażając się przeszkoda
mi, a przedewszystkiem bra
kiem środków, społeczeństwo 
musi wysilić całą swą energię 
i dobrą wolę, musi nieustannie 
tworzyć i rozwijać półkolonie 
letnie, pamiętając, iż nie frazes, 
lecz wielka prawda tchnie z 
tych skromnych słów „Dziecko 
to. przyszłość Narodu"! 

I oby projekt Związku Straży 
Pożarnych stal się czynem. 

Jotes. 

nem lotniska. W zależności od 
pory roku oraz rodzaju grun
tów na których nastąpiło przy
musowe lądowanie, spowodo
wać ono może pewne mniej lub 
więcej dotkliwe szkody dla wła
ściciela-danego gruntu. 1 

W związku z powyższem 
Urząd Wojewódzki wystosował 
do wszystkich starostw okól
nik w sprawie odszkodowań, 
które mogą być4 ustalone w dro
dze ugodowej względnie przez 
sądy. Zainteresowane osoby w 
powyższych wypadkach mogą 
legitymować lotników, natomiast 
nie mają prawa zatrzymywać 
samolotów. 

Przedstawienie amatorskie 
Staraniem Zarządu Świetlicy 

dla młodzieży pracującej za
wodowo prowadzonej przez wo
jewódzkie T-wo Opieki Spo
łecznej „Przystań", w dniu 3-go 
maja o godz. 4 po poł. w te
atrze „Palące" zespół amator
ski odegra komedię „Popychad-
ło"—pióra Jana Szukiewicza. 

O b w i e s z c z e n i e 
Sąd Okręgowy w Białymstoku 
jako rejestrowy, obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
B, wciągnięte zostały następu

jące firmy pod Nr..Nr.: 
(Dokończenie) 

W dniu 25 lutego 1932 r. 
248. „Zbożopol", spółka z 

ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedmiot: skup wszelkiego ro
dzaju zboża i płodów rolnych, 
jak również nawozów sztucz
nych w celu odsprzedaży we
wnątrz kraju i eksportu zagra
nicę. Siedziba: Bielsk Podlaski, 
ul. Mickiewicza 79. Spółka ma 
prawo utrzymywać składy i 
przedstawicielstwa w Bielsku 
Podlaskim, jak również wę 
wszystkich innych miejscowo
ściach na terenie Rzeczypospo
litej Polskiej. Kapitałlzakładowy 
spółki wynosi 19.200 złotych, 
podzielonych na 96 udziałów 
po 200 zł. każdy. Zarządcami 
spółki są: Abram Golde, Józef 
Sznaj, Józef Meszorer, Mordko 
Ajzenberg, Efroim Kurkin, 
Moszko Fuks, zaś z poza spól 
ki: Ajzyk Blumental, Josel Lf-
niewski i Lejb Lewartowski w 
Bielsku Podlaskim zamieszkali. 
Zarząd prowadzi wszystkie in-

WIELKI T U R N I E J MUZYCZNY 
Występ Imre Ungara 

Odbyty przed miesiącem wiel
ki międzynarodowy konkurs 
muzyki szopenowskiej był za
prawdę turniejem artystów i 
wirtuozów kilkunastu państw, 
którzy zjechali do Warszawy, 
aby sięgnąć po laur zwycięstwa 
i zadziwić miłośników muzyki 
talentem i techniką swej gry. 

Konkurs trwający przez dłuż
szy czas był przedmiotem olbrzy
miego zainteresowania. „Polskie 
Radjo" nadawało przez szereg 
wieczorów transmisje i wyjątki 
gry poszczególnych mistrzów. 

Wynik konkursu przesądził 
właściwie pierwszeństwo gen
ialnemu wirtuozu młodemu Węg
rowi Imre U n g a r o w i , który 
był jedynym upośledzonym z 
pośród kilkudziesięciu stających 
w szranki—on niewidomy z nie
zwykłą subtelnością z zrozu
mieniem oddawał w potężnych 
akordach swój ból, swe cier
pienie, swą skargę—nie widząc 
wcale publiczności — obojętny 
na wszystkich i wszystko^-grał 
sobie a Muzom.1*^ 

Nic dziwnego, że ludzie wi
dząc grę niewidomego z zapar-
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( T A B L E T K I MUSUJĄCE 

KLAWE 

tym oddechem i ze łzami w | ciół Literatury i Sztuki odbę-
oczacb, w ciszy i skupieniu słu 
chali przepięknej gry mistrza. 

Po skończonym konkursie Un-
gar i drugi laureat Uniński roz
poczęli tournee po Polsce. 

Wywołało to olbrzymie i zro
zumiałe zainteresowanie tych, 
co mając możność słyszenia 
konkursu przez radjo chcieli 
bezpośrednio osiągnąć maximum 
wrażeń artystycznych. Stąd też 
nic dziwnego, że w Łodzi, Ka
towicach i innych miastach bi
lety na koncert Ungara były 
rozchwytywane na tydzień przed 
koncertem. 

Białystok zareagował tak sa
mo—zapowiedziany na dzień 1 
maja Koncert Imre Ungara wy
wołał olbrzymie zainteresowa
nie. Występ znakomitego i god
nego podziwu a zarazem współ
czucie niewidomego pianisty 
będzie prawdziwą ucztą ducho
wą dla miłośników muzyki. 

Jak wiadomo Imre Ungar 
przed tygodniem wstąpił w 
związki małżeńskie i zapewne 
przyjedzie ze swą żoną (foto
grafię młodej pary „Dziennik" 
zamieścił przed paru dniami). 

Koncert, organizowany stara
niem ruchliwego Koła Przyja-

OCiffilO 
Wasza zdrowia — Szczęście 

I powodzenia życiowa — Duła 
ofiary materialne 

zależne aą od jakości towaru. Nie każ
dy dowoloie zachwalany towar, lecz 
w ciajju dziesiątków lat w całym świe
cie wypróbowana jakość zasługuje na 
Wsaze zaolanir. — T y l k o „OLLfc"! 

dzie się w teatrze „Palące" w 
niedzielę, dn. 1 maja br. o godz. 
9-ej wiecz. Wobec zrozumiałego 
powodzenia koncertu należy 
zaopatrywać się wcześnie] w 
pozostałe w niewielkiej ilości 
bilety. 

Zderzenie taksówki 
z autobusem 

W dniu 28 b. m. przy zbiegu 
ul. Warszawskiej i Pałacowej 
zderzyła się taksówka z auto
busem. Oba wozy odniosły u-
szkodzenia. Niewątpliwie do
chodzenie ustali z czyjej winy 
nastąpiło zderzenie. 

Dyżury nocne aptek 
O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckicb, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Popierajcie LD. P.P. 
Dr. A. Adamowicz 

•lirsiy, iMrii, iiiirjnii, pttlgii (JIIIISC) 
Przy|mu|e w gabinecie 

D r . A . G U R W 1 C Z A 
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(dawała] Lipowa} Tal. ł-aa, 
od (ddi . 10 do I . i i od 4-.J do S-«j «[«ci . 

I ygubiono dowód 
* • osobisty wydany 

{ przez Magistrat m. 
Swisloczy w dniu 

J16.VH.29 r. L. 35 
I na imię Szlomy Ra-
' biaowicza syna Zel-
| mana rocznik 1911 

lita. w Swisloczy. 

Czytajcie 
„Dziennik1 

teresy spółki. Otrzymywać ko
respondencję wartościową i pie
niężną ma prawo: Mordko Ajzen
berg, Józef Meszorer i Lejb Le
wartowski, każdy z wymienio
nych samodzielnie. Jeden któ-
rykolwiekbądź z członków Za
rządu, lub osoba przez niego w 
drodze pełnomocnictwa pod 
pieczęcią firmy wskazana ma 
prawo reprezentować spółkę 
przed wszystkiemi .władzami 
i instytucjami, przed sądami z 
prawem prowadzenia spraw 
sądowych bez specjalnego upo
ważnienia. Wszelkie zobowią
zania spółki, weksle, żyra, cze
ki, kontrakty, umowy winny 
być podpisywane pod stemplem 
firmowym przez trzech człon
ków Zarządu kolektywnie lub 
przez osobę, przez trzech człon
ków Zarządu w drodze piśmien
nego pełnomocnictwa upoważ
nioną. Przedsiębiorstwo jest 
spółką z ograniczoną odpowie
dzialnością, zawartą w dn. 23 
lutego 1932 r. na czas nieogra
niczony. 

W dniu 9 marca 1932 r. 
249. „Polski Przemysł Konfek

cyjny P. P. K., spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością" 
Przedmiot: prowadzenie przed
siębiorstwa wyrobu udoskona
lonych towarów konfekcyjnych 
dla różnych klijentów z towa
rów, dostarczanych przez tych
że, dla sprzedaży w kraju i za
granicą. Siedziba: Białystok ul. 
Mickiewicza 43. Kapitał spółki 
wynosi 30.000 złotych, podzie
lonych na 120 udziałów po 250 
zł. każdy, wpłaconych do kasy 
spółki gotowizną. Zarząd spółki 
stanowią. Izaak Pines, Juro-
wiecka 14, Kazimierz Riegert, 
Elektryczna 15 i Leon Polak, 
Elektryczna 10 w Białymstoku 
zamieszkali. Wszelkie zobowią
zania w imieniu spółki, kon
trakty, umowy, nie wyłączając 
hipotecznych i wekslowych, oraz 
czeki i żyra na wekslach, ple
nipotencje i prokury winny być 
podpisywane pod stemplem fir
mowym przez dwóch których-
kolwiekbądź członków zarządu, 
zaś korespondencję handlową, 
pokwitowania wogóle, wszcze-
gólności z odbioru korespon
dencji poleconej, przesyłek pie
niężnych i wartościowych przez 
jednego członka zarządu. Przed
siębiorstwo jest spółką z ogra
niczoną odpowiedzialnością, za
wartą w dn. 15 lutego 1932 r. 
na czas nieograniczony. 

W dnia 20 października 1931 r. 
219. „Zais" 'Spółka z ograni

czoną odpowiedzialnością w 
Bielsku Podlaskim Członek Za
rządu Naftal Kapłański wystą
pił z zarządu i ze spółki. 

W dniu 15 marca 1932 r. 
219. „Zais" Spółka z ograni

czoną odpowiedzialnością, w 
Bielsku Podlaskim. Przedsię
biorstwo od dnia 3 marca 1932 r»v 
znajduje się w stanie likwi- > 
dacji. Likwidatorem jest Natan 
Gierowicz, zam. w Bielsku Pod
laskim, ul. 3-go Maja 5. 
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